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STYX 

E M I G R A C J A  P O L I T Y C Z N A  
Emigracja polityczna dobiega kre­

su. Właściwie już jej nie ma. 
Do takich wniosków doszedł reży­

mowy tygodnik ,,Przekrój", pod­
dawszy analizie znaczenie przyjaz­
du do Warszawy na stałe Cata-Mac 
kiewicza, czasowej wizyty Melchio­
ra Wańkowicza oraz publikacji w 
Polsce utworów kilku pisarzy mie­
szkających na Zachodzie, jak Gom 
browicz, Parnicki i Kossak-Szczuc-
ka. Emigracja — rozumuje „Prze­
krój" — pozostaje na obczyźnie nie 
dlatego, że jest do tego zmuszona, 
bo przecież ,,haczyki w ankiecie" zo 
stały zlikwidowane przez dobrą wła 
dzę ludową, ale dlatego, że woli mie­
szkać za granicą, gdzie się urządziła 
i przyzwyczaiła. 

Nic bardziej fałszywego jak stresz 
cone powyżej tezy „Przekroju", 
które podtrzymuje również przema­
wiająca do uchodźstwa rozgłośnia 
„Kraj". 

Organy reżymowej propagandy 
chciałyby wmówić w swych czytel 
ników i słuchaczy, że polskie sku­
piska wychodźcze szybko powraca­
ją do swego dawnego gospodarcze­
go charakteru i że ich sytuacja jest 
prawie taka sama, jak przed ro-
k:em 1939. 

Ale rzeczywistość wygląda cał­
kiem odmiennie. Okrojenie teryto­
rium (polskiego na rzecz Rosji 
wzdłuż linii Ribbentrop-Mołotow o-
raz włączenie całego państwa w or­
bitę sowieckiego totalizmu spowodo 
wało, że na Zachodzie nie tylko po­
została liczna warstwa uchodźstwa 
wojennego, ale że społeczeństwa sta 
ro-emigracyjne przemieniły się w 
tichcJźylwo polityczne. Jest to zwła­
szcza widoczne na terenie Francji, 
gdzie emigracja przedwojenna, za­
robkowa, będąc znacznie liczniejszą 
od nowej, wchłonęła do swych orga 
nizacji i stowarzyszeń uchodźców 
politycznych lub też delegowała 
swych przedstawicieli do nowych 
stowarzyszeń, zakładanych z inicja 
tywy przybyszów powojennych. 

Ten proces przemieszania się no­
wej i starej emigracji odbył się za­
równo pod znakiem wspólności in­
teresów kulturalnych i gospodar­
czych, jak i pod hasłem wspólnej 
walki o niepodległość Polski. W 
tym spontanicznym, naturalnym i 
dobrowolnym procesie kształtowa­
nia się politycznej postawy całej e-
migracji nie wzięła tylko udziału 
mniejszość komunistyczna, zasilona 
grupką zawodowych oportunistów, 
lubiących uczęszczać na darmowe 
wyżerki lub wyciągać łapę po sub-

tu, że olbrzymia większość polskie­
go wychodźstwa — a zjawisko to 
obserwujemy nie tylko we Francji, 
ale także na wszystkich terenach 
uchodźczych — posiada dziś wyraź­
ne oblicze antykomunistyczne i nie-' 
^odległościowe. Równie dobrze jak 
my, wiedzą o tym reżymowcy, któ 

cji nie wydali ani jednego opraco­
wania o emigracji, wychodząc z za­
łożenia, że nie ma potrzeby robić 
reklamy „faszystom", „reakcjoni­
stom" i „targowiczanom". 

Wychodźstwo przestałoby być dla 
reżymu emigracją polityczną dopie 
ro wtedy, gdyby dobrowolnie wy-

rzy np. przez całych 11 lat okupa- parło się swych narodowych trady-
•— 

Wzrost wpływów 
n a  S k a r b  N a r o d o w y  
Wpływy Skarbu Narodowego za pier i informacyjną na terenie międzynaro-

wsze półrocze 1956 wyniosły fi. 
szt. 8781.17.1 czyli 8.782.000 franków. W 
porównaniu z pierwszym półroczem ro 
ku 1955 oznacza to wzrost o 26,5%. 

Wypłaty ze Skarbu Narodowego na 
budżet Egzekutywy Zjednoczenia Na­
rodowego w pierwszym półroczu roku 
1956 wyniosły ft. szt. 5841.0.6 (5.841.000 
fr.), co w porównaniu z pierwszym 
półroczem r. 1955 oznacza wzrost w 
43,8%. Z kwoty tej przypada: na pla­
cówki dyplomatyczne ft. szt. 2759.9.2 
(2.759.000 fr.) czyli 47,2%, na akcję 

uot?ym ft. szt. 1341.8.6 (1.341.000 fr.) 
czyli 23%, na ogólną akcję informa­
cyjną ft. szt. 402.2.0 (402.000 fr.) czyli 
7%, na akcję informacyjną na Kraj 
ft. szt. 456.5.7. (456.000 fr.) czyli 7,7%, 
na akcję kulturalno-oświatową i spo­
łeczną na terenie Francji, Grecji i No 
wej Zelandii ft. szt. 250.0.11 (250.000 
fr.) czyli 4,3%, na urzędy centralne 
ft. szt. 186.7.10 (186.000 fr.) czyli 3,2%, 
na czynsz za zajmowane lokale, utrzy 
manie czystości i telefony ft. szt. 445. 
6.6. (445.000 fr.) czyli 7,7%. (EZN). 

cji, gdyby opowiedziało się za ko­
munizmem, za bezbożnictwem i 
za systemem łagrów, gdyby uznało 
zasadę donosu za moralnie wyższą 
od chrześcijańskiej lojalności i uczci 
wości, gdyby strzelanie do głodują­
cych robotników uznało za najlep­
szą demokratyczną formę rozwiązy­
wania konfiktów społecznych, gdy­
by oklaskiwało uwięzienie Pryma­
sa. 

Czyż trzeba udowadniać, że wszy­
stko to jest niemożliwe 'i że nigdy 
nie nastąpi? 

Czy istnieje choć jeden przykład 
dobrowolnego przyjęcia komunisty­
cznej tyranii przez społeczeństwa 
kultury zachodniej? 

Nawet w Rosji bolszewizm do­
szedł do władzy drogą najdzikszych 
gwałtów, a w Polsce i w innych 
krajach Europy wschodniej został 
jako ustrój narzucony siłą przez za­
borcę i okupanta. 

Oto powody, dla których polskie 
społeczeństwa na Zachodzie posia­
dają dziś tak wyraźne oblicze emi-
gracyj politycznych, niepodległoś­
ciowych, walczących. Sporadyczne 
wypadki powrotu czy wizyt poszczę 
gólnych jednostek faktu tego w ni­
czym nie zmienią. 

Emigracja utraci swe niepodleg­
łościowe oblicze dopiero wówczas, 
gdy Polska znowu będzie wolna. 

STYX." 

Biblioteka Polska w Paryżu nie może się 
przekształcić w rozsądnik komunizmu, w 

paryski bastion bolszewizmu. 

Witołd NOWOSAD 

B R U T A L N A  S I Ł A  I  P R A W O  
Na sprawę walki o posiadanie kana­

łu Sueskiego można spojrzeć z róż 
nych punktów widzenia: politycznego, 
militarnego, gospodarczego. Już dzi­
siaj widać wyraźnie, jak błędy polity­
ki brytyjskiej od 10 lat (uporczywe 
zwalczanie Francji i wpływów francus 
kich na Bliskim Wschodzie oraz obo­
jętność w stosunku do idei jedności 
europejskiej), a także błędy amerykan 
skie (początkowo popieranie Nassera 
w Egipcie i innych kierowników świa­
ta arabskiego)—to wszystko spowodo­
wało obrót wydarzeń niekorzystny dla 
trzech mocartsw zachodnich, 

wëncje. Nie zmienia to jednak fak-~ Jakkolwiek potoczy się dalej historia 

W. W. 

ŚWIAT PRACY 
w hołdzie robotnikom poznańskim 

(Od własnego korespondenta) 

Bruksela, we wrześniu. 

Staraniem Komitetu między-organi­
zacyjnego Wolnych Polaków, przy 

współudziale belgijskich związków za­
wodowych — chrześcijańskich C.S.C. 
i socjalistycznych F.G.T.B. — urządzo 
no w dniu 9 września w Brukseli ol­
brzymią manifestację protestacyjną 
przeciwko masakrze robotników poz­
nańskich. Z organizacji polskich bra­
ły udział : socjalistyczne zw. zawodo­
we _ Sek. Rob. Europy Wsch., kato­
lickie Zw. Zaw. — Sek. Rob. Europy 
Wsch., Zw. Polaków i organizacje afi­
liowane, Stowarzyszenie Polskich Kom 
batantów, Zjednoczenie Chrześcijań­
skie, Macierz Szkolna, Skarb Narodo­
wy, Związek Obrony Kresów Wsch., 
Zw. Inżynierów i inne. 

Zapoczątkowana przed niespełna ro 
kiem ,a godna szczególnego podkreśle­
nia, współpraca organizacji niepodle­
głościowych doprowadziła do zrealizo­
wania już kilku wystąpień Polonii bel­
gijskiej, a szczególnie tej, na tak ol­
brzymią skalę. 

Na manifestację zjechało do Bruk­
seli około 2 tysiący Polaków z całej 
Belgii. Przybyły specjalne pociągi z 
Centre, Liège, Mons, Llmburgii i Char 
leroi. Ośrodki Gandawa, Antwerpia, 
St Nicolas i Namur przywiozły swych 
uczestników autobusami. Od godziny 
11-tej rzesze w barwnych strojach lu­
dowych, górniczych, dziesiątki sztan­
darów, transparentów — wypełniły 
plac Poelaert. Uformowany przez p. 

Łebelta i straż porządkową pochód 
rusza o godz. 11,45 do kościoła N.D. 
du Sablon. 

Na czele flaga narodowa, na wzór 
poznańskiej, z czerwoną plamą na 
bieli, w otoczeniu herbu Poznania i 
godła państwowego. Za nią grupa 
dziatwy w strojach ludowych, z wią­
zankami kwiatów białych i czerwo­
nych, wreszcie las barwnych sztanda­
rów organizacji i partii politycznych. 
Za sztandarami 4 górników w stro­
jach polskich górników — niesie ol­
brzymi wieniec. Za nimi członkowie 
Komitetu, prezesi organizacji, goście 
belgijscy i delegacje narodowe zza 
żelaznej kurtyny: Estończycy, Jugo­
słowianie, Rumuni, Rosjanie, Ukraiń­
cy i Węgrzy. W końcu — grupy u-
czestników z Brukseli, Mons, Charle-
roi, Gandawy, Antwerpii, La Louviere, 
Liège, Limburgii, St. Nicolas, niosąc 
transparenty w języku francuskim i 
flamandzkim. Malowniczo przedstawia 
ły się grupy górników belgijskich w 
niebieskich strojach pracy. 

Stara świątynia, wypełniona po brze 
gi, rozbrzmiewała pieśnią polską w 
wykonaniu wiernych i solo pana T. 
Wierzbickiego, znakomitego basa — 
artysty opery królewskiej w Brukseli. 
Po mszy św. rusza znów pochód pod 
Pomnik Nieznanego Żołnierza, gdzie 
u stóp jego złożono wieniec i wiązan­
ki kwiatów, ułożone w postaci flagi 
narodowej. Minutą ciszy zebrane rze­
sze oddają hołd tym, którzy dla wol­
ności Polski oddali swe życie. 

dokończenie na str. 2-ej 

kanału i Kompanii Sueskiej — Sowie- niej zaś Mussolini i Hitler. Cywiliza-
ty stanęły już wskutek nierozumnej 
polityki Nassera mocną nogą w Egip­
cie i już (choćby wbrew Nasserowi i 
obecnej dyktaturze) nie pozwolą się 
usunąć bez wojny z nad Suezu. 

Najważniejszy wszakże — być może 
— problem związany z aferą kanału 
dotyczy strony ideowo-prawnej. Mo­
żna zrozumieć taki punkt widzenia, iż 
Egipt ma prawo "upaństwowić" olbrzy 
mie przedsiębiorstwo, które (teoretycz 
nie tylko) było napoły egipskie. Ten 
punkt widzenia, iż wolno państwu u-
bogiemu zabierać przemocą obce kapi­
tały i urządzenia powstałe przy po­
mocy tych kapitałów — jest w obec­
nej epoce właściwie powszechnie przy­
jęty nie tylko przez marksistów, ale 
także przez nacjonalistów rozmaitych 
odcieni. Natomiast fakt jednostronne­
go złamania przez Nassera międzyna­
rodowej konwencji z 1888 r. i opano­
wania przemocą drogi wodnej, od któ­
rej w pewnej mierze zależy gospodar­
ka, dobrobyt i poziom stopy życiowej 
szerokich rzesz ludności wielu krajów 
Azji i Europy — jest takim samym 
objawem brutalnego gardzenia pra­
wem międzynarodowym, jakiego do­
wody dawali naprzód komuniści, póź-

cja nasza, chrześcijańsko-europejska 
opiera się na dwóch starych rzymskich 
zasadach: siła ma stać na usługach 
prawa, a nie odwrotnie, oraz "pacta 
sunt servanda" ("umowy trzeba sza­
nować"). Od z górą dwóch tysięcy lat 
obie te zasady są wciąż łamane przez 
rozmaitego typu awanturników poli­
tycznych, dyktatorów, fanatyków reli­
gijnych lub politycznych, pyszałków w 
mundurach lub bez mundurów. A jed­
nak zasady te są słuszne i cywilizacja 
nasza w 20-tym stuleciu tylko o tyle 
ma szanse przetrwania, o ile kierow­
nicy potężnych państw będą mieli na 
tyle siły woli, rozumu i charakteru, a-
by zapewnić prawu (które zresztą mo­
żna ulepszać i zmieniać) pierwszeńst­
wo przed siłą. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

W następnym numerze 

„Dodatek 

L i te r a c ko-N a u ko wy ". 

Rozmowa z powstańcem 
łan Pawłowski znalazł się przed pa-

•* ru tygodniami w Berlinie jako 
członek wycieczki młodzieży polskiej, 
która przybyła rewizytować młodzież 
z „NRD" w ramach tzw. wymiany kul 
turalnej. Pikanterię tej rewizyty z u-
działem Pawłowskiego podnosił fakt, 
że uczestnicy wycieczki ze strefy so­
wieckiej („NRD") bawili w Poznaniu 
akurat w okresie krwawych zaburzeń 
czerwcowych, w których Pawłowski 
brał czynny udział, walcząc i strzela­
jąc do czołgów sowieckich. 

Ale Pawłowski nie tracił czasu na 
protokólarne uprzejmości wobec kole­
gów z „NRD" i znalazłszy się we 
wschodnim Berlinie zaraz przejechał 
do jednego z zachodnich sektorów 
miasta. 

W toku długiej rozmowy, jaką z 
nim odbyłem zadałem mu pytanie, czy 
rewolta była przygotowana i czy plan 
działania był przez kogoś obmyślony? 

— Nic podobnego — odpowiedział 
Pawłowski. — Wszystko było impro­
wizowane. Dziś dopiero jasno zdaję 
sobie sprawę, że największym błędem 
było to, że nie opanowano odrazu po­
znańskiej rozgłośni radiowej. Gdyby­

śmy ją zajęli i ogłosili, że w Pozna 
niu wybuchła rewolta — na pewno 
w innych miastach doszłoby do wy­
stąpień i powszechne powstanie ogar­
nęłoby cały kraj. Ale rewolta w Po­
znaniu, poparta przez całą ludność, a 
nawet przez wojsko, nie była kierowa­
na przez żadną organizację i nie mia­
ła jednolitego dowództwa. Przykła­
dem — ciągnął Pawłowski — służyć 
mogą improwizowane działania prze­
ciw urzędowi bezpieczeństwa, który w 
przeciwieństwie do milicji i rady na­
rodowej stawiał zbrojny opór... Gdy 
bezpieczeństwo odmówiło poddania 
się, powstańcy wpadli na pomysł, aby 
zarekwirować wóz straży pożarnej, 
zatankować benzynę, podjechać wo­
zem pod urząd, oblać go z sikawek i 
podpalić. Niestety, plan ten zaczęto 
realizować zbyt późno, gdy „bezpie­
czeństwo" było już obstawione czoł­
gami. Rzucaliśmy więc butelkami z 
benzyną ale gdziekolwiek ogień wy­
buchł — zaraz go gaszono. 

— Proszę pana — przerwałem — 
sądzi Pan że naprawdę opanowanie 

Dokończenie na str. 2-giej 

PKED psom 
0 BIBLIOTEK POLSKU 

Niebezpieczeństwo zagrażające 
Bibliotece Polskiej w Pary­

żu wstrząsnęło opinią polską. 
Uchwały pobierane na różnych 
zebraniach, specjalnie w tym 
celu zwoływanych, protesty, li­
sty wysyłane do premiera rządu 
francuskiego, artykuły w wol­
nej prasie polskiej — świadczą 
wymownie o nasileniu zaniepo­
kojenia. 

I nie tylko zaniepokojenia. 
Bądźmy szczerzy, powiedzmy o-
twarcie: wśród Polonii francusr 
kiej coraz bardziej się wzmaga, 
coraz bardziej się rozszerza po­
tężna fala oburzenia na samą 
myśl, że ten wspaniały ośrodek 
wolnych, dotychczas niczym nie 
krępowanych badań naukowych, 
ośrodek wskazujący Zachodowi 
na rolę Polski w Europie środ-
kowo-wschodniej i na koniecz­
ność odbudowania jej niepod­
ległości — mógłby się przekształ 
cić w rozsadnik zarazy komu­
nistycznej, w bastion przewidy­
wanych — jako następnych z 
kolei — podbojów imperializmu 
sowieckiego. Podbojów "pokojo­
wych". 

Bo przecież nie można mieć 
żadnych złudzeń co do istot­
nych zamiarów reżymu. Biblio­
teka Polska stałaby się w jego 
ręku niebezpiecznym punktem 
wypadowym propagandy komu­
nizmu nie tylko wśród emigra­
cji polskiej, lecz także wśród in­
teligencji francuskiej. Punktem 
o wiele groźniejszym niż reży­
mowa ambasada i wszystkie t. 
zw. konsulaty. Polskie społeczeń 
stwo we Francji, wiedzione nie­
zawodnym instynktem, w swych 
protestach do władz francuskich 
na to właśnie niebezpieczeństwo 
kładzie jak największy nacisk. 

Polityczna strona zagadnienia 
jest więc niewątpliwa: wygranie 
procesu przez reżym oznaczało­
by, że bolszewizm zdobył jeszcze 
jedną placówkę we Francji. 

Ale i strona prawna tej boles­
nej dla wszystkich Polaków spra 
wy również nie powinna nasu­
wać żadnych wątpliwości. Przy­
pomnijmy fakty. Biblioteka po­
wstała z inicjatywy emigracji 
polistopadowej. Była własnością 
Towarzystwa Historyczno-Lite-
rackiego w Paryżu. Warunkowy 
akt darowizny na rzecz Polskiej 
Akademii Umiejętności w Kra­
kowie, sporządzony przez Towa­
rzystwo w 1891 r., nie przewidy­
wał ewentualności przekazania 
przez Akademię Biblioteki ja­
kiemukolwiek państwu. I Biblio 
teka nigdy nie przeszła na wła­
sność ani państwa austriackie­
go, ani państwa polskiego. Żad­
nemu też rządowi — ani zabor­
czemu austriackiemu, ani pol­
skiemu z okresu dwudziestolecia 
niepodległości — nie przyszło 
nawet na myśl, że można po­
gwałcić wolę emigracyjnego o-
fiarodawcy, że można dokonać 
zamachu na to wiekopomne 
dzieło Wielkiej Emigracji. 

Tę wolę chce obecnie pogwał­
cić, tego zamachu na Bibliote­
kę pragnie obecnie dokonać dzi 
siejsza administracja warszaw­
ska, jawna, obrzydliwa agentu­
ra Kremla. I — o ironio! — 
chciałaby to uczynić rękami nie 
zawisłego sądu francuskiego. 

Jasną jest bowiem rzeczą, że 
drugą stroną w procesie jest 
sam reżym, reprezentowany 
przez Ochabów i Cyrankiewi­
czów, ciemiężycieli i morderców 
polskiego narodu, polskiego ro­
botnika. Wypadki poznańskie są 
tego nieodpartym dowodem. 

Polska Akademia Umowno­
ści już przecież nie istnieje — 
została przez reżym zlikwidowa­
na. Tak zw. Polska Akademia 
Nauk w Warszawie, twór reży­
mu, nie jest spadkobierczynią za 
służonej instytucji krakowskiej. 
Warunki darowizny — organi­
zowanie dorocznych pielgrzymek 
do Montmorency na groby za­
służonych Polaków, odbywanie 
w lokalu Biblioteki dorocznych 
zebrań w dniu 3-im maja, pro­
wadzenie badań naukowych w 
duchu niezależnym i narodo­
wym — zostały przez reżym bru 
talnie pogwałcone. 

W tym stanie rzeczy. Towa­
rzystwo Historyczno-Literackie 
w Paryżu, istniejące nieprzerwa 
nie od 1832 r, zażądało zwrotu 
swej własności — Biblioteki Pol 
skiej. Zwróciło się do sądu fran 
cuskiego o unieważnienie waran 
kowego aktu darowizny sprzed 
sześćdziesięciu kilku lat. 

Piętnaście miesięcy temu, sąd 
pierwszej instancji — mie wcho­
dząc w meritum sprawy — od­
dalił powództwo Towarzystwa. 

26 września, 3 i 6 październi­
ka b. r. — daty procesu w ape­
lacji — rzucą nam więc wiele 
dodatkowego światła na stan u-
mysłów zachodniego świata. Na 
stan jego moralności. 

Bo sprawa Biblioteki — to nie 
tylko zagadnienie polityczne i 
prawne. Jest to także zagadnie­
nie moralności, jaką świat za­
chodni — w obliczu naporu bol­
szewizmu — ma zamiar się kie­
rować. 

Stanisław PACZYŃSKI. 



W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

O d p o w i e d ź  N a s s e r a  
Na zakomunikowane mu przez pre­

miera Australii decyzje i propo­
zycje londyńskiej konferencji użyt­
kowników Kanału Sueskiego, dykta­
tor Egiptu odpowiedział kategoryczną 
odmową. W ślad za tą odmową wy­
stąpił on z kontrprojektem złożonym 
z części propagandowo-polemicznej i 
z części rzeczowej. 

W części propagandowej podkreśla, 
że rząd egipski nie zainicjował żadnej 
akcji ani przybrał postawy o charak­
terze agresywnym; dążeniem jego jest 
doprowadzenie w drodze rokowań do 
załatwienia zgodnego z literą i du­
chem Karty Narodów Zjednoczonych. 
Według Nassera rząd egipski nie po­
gwałcił żadnego traktatu i pragnie 
aby było jasnym, że proponując roko­
wania, nie ma zamiaru uciekać się do 
terroru lub naruszania czyjejkolwiek 
suwerenności ani żadnej dyskrymina­
cji. 

W części rzeczowej swojej noty E-
gipt zgłasza gotowość zainicjowania 
wraz z inhyińi sygnatariuszami trak­
tatu Konstąntynopolskiego z 1888 ro­
ku konferencji mającej na celu rewi­
zję tego traktatu. Egipt proponuje, a-
by powołano niezwłocznie komitet do 
rokowań. Winien by on się składać z 
przedstawicieli wszystkich poglądów 
wyrażonych w sprawie Suezu. W prze 
tłumaczeniu na język całkowicie zro­
zumiały propozycja Nassera oznacza, 
że po pogwałceniu i jednostronnym 
przekreśleniu zarówno traktatu z ro­
ku 1888 jak i obowiązujących umów 
z Kompanią Kanału Sueskiego, Egipt 
ma zamiar utrzymać upaństwowienie 
Kanału na warunkach przez siebie 
podyktowanych, ale wyraża zgodę na 
zastąpienie umów dziś istniejących 
przez nowe, bardziej dla Egiptu ko­
rzystne i mniej krępujące. 

Tak postawiona sprawa stanowi nie 
tylko jaskrawy epizod w przebiegu 
zdarzeń, ale jest zarazem pouczeniem, 
bo nawraca nas myślą do wciąż aktu­
alnego, bo wciąż nierozstrzygniętego 
zagadnienia stosunku do umów mię­
dzynarodowych. Od wielu wieków na­
czelną jest zasada, że umowy obowią­
zują, sformułowana w rzymskim pac-
ta sunt servanda. W praktyce między­
narodowej nie mniejsze jednak ma 
znaczenie zasada znana pod nazwą 
rebus sic stantibus i ograniczająca 
wiążącą moc umów do wypadku, kie­
dy warunki wśród których powstała 
umowa pozostają niezmienne. Często 
zasada ta jest całkowicie zgodna ze 
zdrowym rozsądkiem. Ale interpreto­
wano ją nieraz bardzo szeroko. Tak 
Fryderyk Wielki, który zawzięcie wal­
czył z rzekomym cynizmem Machia-
yella, na zakończenie jednego z roz­
działów swoich pamiętników, pozosta­
wił jako receptę, że umowy obowiązy­
wać mogą tylko tak długo, jak długo 
przynoszą korzyść. Wielbiciel wielkie­
go Fryderyka, Adolf Hitler wzór ten 
zastosował kilkakrotnie w całej roz­
ciągłości. W końcu września 1938 r. 
premierzy W. Brytanii i Francji sal­
wowali w Monachium pokój Europy 
godząc się z wolą Hitlera, aby umowy 
międzynarodowe dotyczące całości i 
niepodległości Czechosłowacji zastą­
pione zostały nowymi umowami mniej 
niekorzystnymi dla Niemców. Dykta­
tor Rzeszy deklarował jednocześnie 
uroczyście, że umów tych dotrzyma 
i że są to jego ostatnie roszczenia te­
rytorialne. Po pół roku uznał, że o-
koliczności się zmieniły i wszystkie te 
zobowiązania znowu podeptał. 

Obecnie jest znowu wrzesień, ale 
nauka Monachium nie poszła w las 
i dzisiejszy Egipt to nie Trzecia Rze­
sza. Toteż propozycję Nassera spotka­
ły się z miejsca z kategoryczną odmo­
wą ze strony W. Brytanii, Francji i 
St. Zjednoczonych, a z inspiracji po­
noć amerykańskiej powstał konkret­
ny plan działania, ogłoszony przez pre 
miera Edena w Izbie Gmin. Mocą te­
go planu powołany zostaje do życia 
„Związek Użytkowników Kanału Sues­
kiego", który w praktyce przejąłby 
prawa i obowiązki dawnej Kompanii 
Kanału, łącznie z pobieraniem opłat i 
dokonywaniem przelewów na rzecz 
Egiptu. Związek Użytkowników za 
trudni pilotów, którzy porzucili współ 

pracę z władzami egipskimi. Związek 
nie będzie miał siedziby na teryto­
rium Egiptu. Piloci i inni funkcjona­
riusze umieszczeni będą na statkach 
krążących poza zasięgiem wód tery­
torialnych egipskich, u dwóch wylotów 
Kanału. Statki uznające nowy Zwią­
zek będą grupowane w konwoje i każ 
dy statek otrzyma pilota, po czym 
konwój wejdzie do kanału zupełnie 
niezależnie od władz egipskich. Wszel 
ki sprzeciw Egiptu byłby równoznacz­
ny z pogwałceniem traktatu z 1888 r., 
co upoważniłoby mocarstwa zachod­
nie „do podjęcia takich dalszych kro­
ków, jakie okażą się konieczne". 

Plan ten jest w założeniu całkowicie 
pokojowy, subtelnie pomyślany i mo­
że być skuteczny. Stanowiłby radość 
dla dawnych biurokratów austriackich 
którzy wyznawali zasadę warum ein-
fach wenn es kompliziert auch geht 
(po co po prostu, kiedy można zawi­
le). Jak każdy wybór „najmniejszego 
zła", nie ma mocy przekonywującej 
i trudno będzie związać z nim uczu­
ciowo kogokolwiek. Z nieustępliwą o-
broną zasad plan łączy się w intencji. 

Realnym podłożem planu byłoby 
liczenie na możność wykorzystania 
wielkiej gospodarczej i technicznej 
słabości Egiptu. W pierwszym rzucie 
chodziłoby o zrobienie Nasserowi mo­
żliwie licznych i możliwie dokuczli­
wych trudności i kłopotów. W ewen­
tualnym etapie następnym bojkot Ka­
nału mógłby doprowadzić do ruiny 
zamierzenia finansowe rządu egipskie 
go. Ciężar tych bezwzględnych naci­
sków powinien w końcu skłonić Egipt 
do ustępstw i wycofania się z zajęte­
go stanowiska. 

Należy przy tym pamiętać, że plan 
jest na razie dziełem tylko trzech 
wielkich mocarstw Dla uzyskania zgo 
dy innych użytkowników kanału okaże 
się prawdopodobnie potrzebnym doko­
nanie w nim niejednej zmiany. Toteż 
podstawową cechą planu pozostać mu 
si jego znaczna elastyczność. 

Wchodzimy w stadium przewlekłe 
sprawy Suezu i grozi niebezpieczeń­
stwo stanów gnilnych. 

Po przeciwnej stronie wszystkie 
państwa komunistyczne z ZSSR i Chi 
nami komunistycznymi na czele, wszy 
stkie państwa arabskie oraz Indie i 
Panama wypowiedziały się po stronie 
projektów Nassera. 

Wypadnie Zachodowi w dalszej roz 
grywce łączyć elastyczność z dokład­
ną precyzją sformułowań. Nie jest to 
rzecz łatwa. 

Należy mieć nadzieję, że oświadcze­
nia czołowych użytkowników Kanału 
Sueskiego będą przemyślane do końca. 

W. J. G. 

Manifestacje i strajki były nie tylko w Poznaniu 
Dramatyczne wypadki poznańskie 

ujawniły przed całym światem 
przede wszystkim tragiczną prawdę o 
warunkach życia robotników polskich 
w ustroju komunistycznym. Od czasu 
wypadków poznańskich przeniknęło 
też na Zachód znacznie więcej infor­
macji o robotniczych manifestacjach 
i strajkach, jakie miały miejsce rów­
nież w innych większych ośrodkach 
przemysłowych w Polsce w ostatnim 
roku. Uchodźcy z Kraju opowiadają, 
że w miesiącu maju odbyły się w 
Warszawie demonstracje robotników, 
którzy żądali podwyżki płac i obniżki 
cen na artykuły spożywcze. Strajko­
wali robotnicy z fabryki czekolady 
Wedla a także robotnicy cegielni w 
Chylicach. Jeden z większych strajków 
wybuchł w stolicy na początku maja 
br. w zakładach drukarskich „Prasa". 

W Gdańsku, wiosną tego roku, straj­
kowali robotnicy Stoczni Gdańskiej i 
innych większych zakładów przemysło 
wych i handlowych, domagając się po­
prawy warunków bytu. Uzyskali wów­
czas tylko minimalne ustępstwa ze 
strony władz, obficie natomiast nakar 
miono ich obietnicami, które do dzi­
siejszego dnia nie są wypełnione. Wia 
domo też powszechnie, że głębokie na­
stroje niezadowolenia panują wśród 
robotników Górnego śląska. Wielokrot 
nie dochodziło tam do zajść na tle 
głodowej sytuacji, przy czym robotni­
cy opuszczali pracę w kopalniach i 
fabrykach, organizując zebrania na te 
renie swego miejsca pracy. 

Krwawa demonstracja poznańska, 
która kosztowała życie wielu mani­
festantów poległych podczas ataku na 
siedzibę Wojewódzkiego Urzędu Bez-

H A Ń B A  -  - - - - -  W I E K U  
NIE DAJE KOMUNISTOM SPOKOJU 

Pd koniec 1955 r. reżym komunis­
tyczny w Polsce zaczął głosić w 

prasie i radiu o repatriacji Polaków z 
Rosji. Sprawa ta wzbudziła ogromne 
zainteresowanie zarówno w Polsce, jak 
i na Zachodzie. Pierwsze informacje 
na ten temat rozdmuchała prasa war­
szawska, argumentując, że teraz po­
winni wracać również emigranci z Za­
chodu. Jednak już po paru miesiącach 
przestała ona informować o powrocie 
Polaków z Rosji. Wedle "Trybuny Lu 
du" z 28 czerwca br. w 1955 i 1956 
powróciło z Rosji tylko 9.078 osób. W 
komunikacie tym nie poinformowano 
jednak, dlaczego liczba repatriowanych 
była tak mała. Polska emigracja w 
krajach wolnego świata nie pozwoliła 
jednak na przemilczenie tej sprawy. 
Publiczne demonstracje Polaków w ró­
żnych krajach na Zachodzie, a w szcze 
gólności w Anglii i Stanach Zjednoczo 
nych oraz uporczywa kampania prasy 
polskiej w krajach zachodnich przy­
pominały światu sprawę Polaków wy­
wiezionych do Rosji. Ponadto sprawa 
ogłoszonej przez reżym repatriacji by­
ła śledzona przez wielką prasę na Za­
chodzie. 

Również w tej sprawie w dniu 2-go 
sierpnia b. r. Komitet Wolnej Europy 
zaczął wysyłać balonami do Polski spe 
cjalnie opracowaną 8-stronicową ulot­
kę. Powiadamiała ona ludność Polski, 
iż w Rosji przebywa — na wygnaniu 
i w więzieniach — jeszcze 539.000 Po­
laków oraz zawierała oświadczenia 
tych, którzy ostatnio zdołali się prze­

dostać na Zachód, mapę obozów i sfer 
osiedlenia w Rosji, a także odpowied­
nie teksty dokumentarne. Ulotek ta­
kich wysłano dotąd ponad 700.000. Od 
miesięcy też sprawę tę przypominała 
opinii publicznej w Polsce radiostacja 
Wolnej Europy. 

Trudno powiedzieć, w jakim stopniu 
ta akcja wpłynęła na zagadnienie, gdyż 
na pewno duży wpływ wywarła "szep­
tana" opinia publiczna w Polsce. W 
każdym razie komunistyczny premier 
J. Cyrankiewicz zmuszony był sprawę 
tę poruszyć w swoim przemówieniu sej 
mowym z dn. 5 września b. r. Oświad­
czył on, że Związek sowiecki zgodził 
się na utworzenie mieszanej komisji 
reżymowo-sowieckiej w celu uspraw­
nienia repatriacji Polaków z Rosji. 

Należy wyrazić nadzieję, że dalszy 
nacisk opinii zachodniej położy kres 
komunistycznej hańbie 20-go wieku i 
zmusi Moskwę ostatecznie do zwolnie­
nia nieszczęśliwych polskich więźniów. 

(FEP). 

pieczeństwa, dowiodła także, że Polacy 
uważają Bezpiekę za główne narzędzie 
komunistycznego terroru i głęboko nie 
na widzą jej funkcjonariuszy. Dopiero 
niedawno ukazał się w prowincjonal­
nej gazecie „Słowo Ludu", wydawanej 
w Kielcach artykuł, potwierdzający 
te nastroje społeczeństwa i opisujący 
manifestację jaka miała miejsce na 
terenie Skarżyska (woj. kieleckie). O-
to niektóre wyjątki z tego artykułu: 

„Około godz. 18 (9 czerwca) patrol 
milicyjny z Komendy Miejskiej w 
Skarżysku natknął się na pijanego żoł 
nierza Mariana Boczka, który w to­
warzystwie kilku kompanów — jak się 
to mówi — rozrabiał na ulicy. Inter­
weniujący milicjant, sierżant Zyg­
munt Włodecki został przez Boczka 
uderzony w twarz. Pijanego chuliga­
na doprowadzono do Komendy". 

„W kilka minut po powrocie pa­
trolu, przed Komendą zgromadził się 
pokaźny tłum (w większości robotnicy 
z Zakładów Metalowych). Strzeliły ; o-
krzyki „precz z pachołkami Berii", ,,'u-' 
wolnić żołnierza", „dosyć prześladowa­
nia obywateli". Ktoś dał sygnał i bra 
ma zadudniła od uderzeń. Zanosiło się 
na poważną burzę. Dyżurny st. sier­
żant Jan Biskup, podjął dość ryzykow 
ną decyzję. Wyszedł da manifestan­
tów. Zaapelował do rozumu i do uczu­
cia strachu. Pomogło. Według raportu 
przesłanego przez komendanta miasta 
por. Jana Gębkę do Komendy Woje­
wódzkiej w manifestacji brało udział 
około 300 osób". 

Dziennik kielecki dodaje, że „wypad 
ki jawnego demonstrowania nieprzy­
jaznych Uczuć do milicjantów nie na­
leżą do rzadkich, jest to obecnie zja­
wisko typowe". Pismo to cytuje opi­
nię jednego z oficerów Komendy Wo­
jewódzkiej MO w Kielcach, który 
wręcz oświadczył, że „III Plenum po­
łożyło milicję, a XX Zjazd ją dobił". 
Opinia ta oczywiście jest prawdziwa o 
ile odnosi się do scharakteryzowania 
poglądów społeczeństwa, natomiast 
trzeba dodać, że kierownictwo partii 
dokłada usilnych starań, aby prestiż 
Bezpieki po niedawno przeprowadzo­
nej czystce i reorganizacji na nowo 
odbudować. (FEP) 

ROZMOWA Z POWSTAŃCEM 
Dokończenie ze str. 1-e] 

radiostacji mogłoby zmienić przebieg 
wypadków? 

— Przecież moglibyśmy wezwać po­
siłki. 

— Skąd? 

ŚWIAT PRACÏ «> HOŁDZIE ROBOTNIKOM POZNAŃSKIM 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Stąd, w tym samym porządku, w 
głębokiej ciszy i powadze, cały pochód 
posuwa się trasą około 2 km przez u-
lice Brukseli do sali Palace — na 
trzecią i ostatnią część programu — 
uroczystą akademię. 

W pięlmie udekorowanej zielenią 
sali, gospodarze pp. Dehnel i Lachow­
ski przyjmują gości. Na podium, u 
stóp którego żywy bukiet tworzy dziat 
wa, zajmują miejsca członkowie Komi 

SEJM - MARIONETKA 
Jak wiadomo sejm reżymowy nie 

wiele ma do powiedzenia. Uchwala, 
jednogłośnie, co mu władza każe. I 
władza nie respektujë jego uchwał. 
Tako rzecze „Trybuna Ludu" z dnia 
2 września br.: 

"Jest ustawa sejmowa przyznająca 
współmałżonkom nauczycieli zniżkę 
kolejową. Cóż z tego, kiedy Minister­
stwo Oświaty, zwykłym telefonogra-
mem "uchyla" tę ustawę, i mąż czy 
żona nauczyciela czy nauczycielki od­
chodzi od kasy z kieszenią opróżnio­
ną o koszt pełnego biletu". 

To się nazywa „demokracja". 
ave 

Komunistyczne zwyczaje 
w m a r y n a r c e  h a n d l o w e j  
Pisma krajowe "Głos Wybrzeża, 

"Głos Pracy" i "Głos Szczeciń­
ski" oraz "Sztandar Młodych" zamie 
ściły ostatnio kilka artykułów na te­
mat aparatu polityczno-wychowawcze-
go w Polskiej Marynarce Handlowej i 
rybołóstwie morskim. Jak wiadomo, a-
parat ten mało ma wspólnego z nada­
ną mu prze? komunistów nazwą "kul­
turalno-oświatowego", a jest po pro­
stu aparatem Bezpieki, działającym 
wśród danej załogi statku. Oto co pi­
sze na ten temat warszawski "Sztan­
dar Młodych:,' nr 183-1956 r.: 

"Od samych narodzin wyposażono 
aparat kulturalno-oświatowy w nie­
zmiernie szerokie kompetencje. Oficer 
kulturalno-oświatowy nie tylko nie pod 
legał kontroli organizacji partyjnej, 
ale był ustawiony ponad organizację, 
ba, z racji swego stanowiska mógł się 
zupełnie nie liczyć z ,1ej decyzjami... 
Był "szarą eminencją", "pierwszym 
po Bogu". Formalnie zastępował ka­
pitana statku, faktycznie jednak rzą­
dził całą załogą. Sam decydował w 

wielu zasadniczych sprawach, m. in. 
także o zwolnieniach marynarzy. "Nie 
mai wszystkim zwolnionym z floty ma 
rynarzom nie komunikowano przyczyn 
zmusztrowania. W działach kadr, w a-
paracie kulturalno-oświatowym, w ko­
mitecie partyjnym, w zarządzie ZMP 
przy Polskiej Marynarce Handlowej 
robiono tajemnicze miny i odsyłano 
zwolnionych od Annasza do Kajfasza. 
Oczywiście, ten kto coś przeskrobał, 
mógł się domyśleć przyczyn pozbawie-
nai go prawa pływania. Ale czego miał 
się domyśleć człowiek niesłusznie zwol 
niony, któremu odmawiano możliwoś­
ci jakiejkolwiek obrony". 

"Dziś — pisze dalej "Sztandar Mło 
dych" — chociaż wiele się zmieniło na 
lepsze ,aparat polityczno-wychowaw-
czy we flocie ciągle jeszcze jest "pań­
stwem w państwie". Kapitan i dyrek­
tor przedsiębiorstwa mają minimalny 
wpływ. O sprawach załogi decyduje 
dalej aparat polityczno-wychowaw­
czy". (FEP). 

tetu, a w pierwszych rzędach również 
Belgowie, między którymi, obok siebie 
zasiedli p. A. Coli, prezes Chrześcijań 
skich Zw. Zaw. i p. Moreau, sekretarz 
Socjalistycznych Zw. Zaw. Widzimy 
tu również p. Prus-Piołunowskiego, 
Belga, przedwojennego konsula Rze­
czypospolitej, a dziś naszego przyjacie 
la. Na sali liczni przedstawiciele pra­
sy belgijskiej i przedstawiciel Radia 
Wolnej Europy — p. Trojanowski, 
który nagrywał cały przebieg mani­
festacji. 

Po odegraniu hymnów narodowych, 
polskiego i belgijskiego, p. dr Pomor­
ski otwiera akademię. Wita serdecz­
nie gości i uczestników, oraz jednomi­
nutową ciszą czci pamięć poległych 
braci w Poznaniu i tragicznie zmar­
łych w katastrofie kopalni Marcinelle. 
Wygłoszone przez niego przemówienie 
w języku francuskim uwypukla rolę 
jaką odegrała Polska w rozwoju kul­
tury Europy, przedstawia dorobek i 
życie robotnika w okresie jej bytu nie­
podległego, zdobycze świata pracy a 
wreszcie — nędzę spowodowaną oku­
pacją komunistyczną. Wypadki poz­
nańskie, jak mówił, pokazały, że na­
ród nasz woła o wolność, więc my, 
którzy oddychamy wolnością, musimy 
teraz podjąć ten krzyk, rzucony przez 
Kraj. Mam nadzieję — ciągnął dalej 
— że będę wyrazicielem opinii tutaj 
zebranych, żądając dla robotników 
poznańskich i dla całego narodu pol­
skiego tych samych praw, jakimi cie­
szymy się my tutaj na Zachodzie. 

Z kolei głos zabiera P. Coli. Podkre­
śla, że wypadki poznańskie otworzyły 
wszystkim oczy na stosunki panujące 
w Polsce. Kraj nie ma wolności, robot­
nik jest pogrążony w nędzy, a związki 
zawodowe mające go bronić przed wy­
zyskiem są narzędziem w ręku praco­
dawcy — państwa. 

P. Moreau, P.G.T.B., z uznaniem 
wyróżnia rolsotnika polskiego pracują 
cego w Belgii obok robotnika belgij­
skiego już prawie lat 50. Dzielą oni 
jednakowo zdobycze socjalne, ale rów­
nież i śmierć przy warsztatach pracy. 
Związki zawodowe belgijskie, tak kato 
lickie jak socjalistyczne, mimo różnic 
ideologicznych — zgodne są zawsze w 
swych wysiłkach na rzecz obrony in­
teresów robotnika. 

Po nich przemawiają dwaj górnicy 
polscy. P. Błażejczyk, przedstawiciel 
Zw. Zaw. Soc. analizuje wypadki poz­
nańskie na tle zagadnień politycz­
nych; wypadki te przekonały nas, że 
droga, którą wybraliśmy pozostając 
na emigracji — jest słuszną. Nie jest 

ona usłana kwiatami, pracujemy cięż­
ko, większość z nas jako górnicy w 
kopalniach, ale musimy wytrwać, gło­
sząc wśród naszych kolegów i przyja­
ciół belgijskich prawdę o sytuacji ist­
niejącej w Polsce. Zjednoczeni, mimo 
różnic zapatrywań, dążyć musimy do 
wyzwolenia Kraju spod okupacji bol­
szewickiej. P. Drożdżyński, przedstawi 
ciel Zw. Zaw. Chrzęść., w swym prze­
mówieniu naświetlił te wypadki na 
tle sytuacji gospodarczej Polski. Wszy 
scy mówcy kończyli przy hucznych 
oklaskach. 

Wysłaniem memorandum do rządu 
belgijskiego, marszałków Izb parla­
mentarnych, Ligi Obrony Praw Czło­
wieka i ONZ oraz odśpiewaniem „Ro­
ty" zakończono tę podniosłą uroczys­
tość. w. w 

— Ze wszystkich stron. Na bolsze­
wików każdy by chętnie poszedł. Sam 
rozmawiałem z oficerem czołgistą, któ 
ry powiedział: „Jeżeli sowieciarze zacz 
ną strzelać do tłumu — to my damy 
ognia po nich." Widzi pan — ciągnął 
Pawłowski — ludność dlatego tak ma­
sowo przyłączyła się do strajkujących 
i manifestujących robotników, ponie­
waż była przekonana, że to początek 
oswobodzenia Polski. 

— Ale jak przyjęto oświadczenie re­
żymu, że wypadki poznańskie były 
sprowokowane przez zagranicznych a-
gentów? 

— W Polsce wszyscy są od dawna 
przyzwyczajeni do takich chwytów. 
Ile razy wydarzy się z winy admini­
stracji jakaś katastrofa — władze i 
partia zaraz rozgłaszają, że to spra­
wa zagranicznych sabotażystów i szpie 
gów. Reżym zrobił kapitalne głupstwo 
doprowadzając do wybuchu strajku i 
zaburzeń akurat podczas targów poz­
nańskich, na oczach tylu cudzoziem­
ców. Teraz chciałby to głupstwo na­
prawić odmawiając cudzoziemcom wiz 
wjazdowych na zapowiedziany proces 
poznański. No! — ale rezultat takiego 
„naprawiania" będzie odwrotny od za 
mierzonego — zakończył rozmowę 
Pawłowski. Q. 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 12 WRZEŚNIA 

Wielka Brytania, Francja i Stany 
Zjednoczone postanawiają utworzyć 
Związek Użytkowników Kanału Sues­
kiego. 

Cyrankiewicz ujawnia w Sejmie, że 
sytuacja gospodarcza Polski ludowej 
jest bardzo trudna; przez okres conaj 
mniej 5 lat trzeba będzie sprowadzać 
z zagranicy po milionie ton zboża rocz 
nie. 

Rząd marokański wydala z kraju 60 
Francuzów. 

Zbrojne starcia na granicy izraelo-
jordańskiej. 

CZWARTEK, 13 WRZEŚNIA 
Parlament brytyjski udziela premie­

rowi Edenowi votum zaufania. 
Płk. Nasser oznajmia, że utworzenie 

Związku Użytkowników będzie uważał 
za otwartą agresję. 

Bułganin ostrzega Francję i Wielką 
Brytanię przed użyciem siły w Egip­
cie. 

W sejmie warszawskim kilku posłów 
porusza sprawę zajść poznańskich. 

PIĄTEK, 14 WRZEŚNIA 
Piloci i urzędnicy francuscy, brytyj­

scy, włoscy, holenderscy, greccy i skan 
dynawscy w liczbie ponad 300 opuszcza 
ją Suez. By ich zastąpić, przybywa po 
kilkunastu pilotów sowieckich i pol­
skich. 

Aresztowanie w Algerze 15 francus­
kich komunistów, należących do arab­
skiej bojówki powstańczej. 

SOBOTA, 15 WRZEŚNIA 
Ruch w kanale sueskim doznaje 

zmniejszenia wobec niedostatecznej i-
lości pilotów. 

Francja, Wielka Brytania i Stany 
Zjednoczone postanawiają zwołać no­
wą konferencję "osiemnastu". 

Piekarze francuscy podwyższają .;e-
nę chleba. Policja gospodarcza ostro 
się temu przeciwstawia. 

NIEDZIELA, 16 WRZEŚNIA 
Nowe starcia na granicy izraelo-

jordańskiej. 
Wznowienie działań wojennych po-

mi. c zy Chinami narodowymi i komu­
nistycznymi. 

Wybory w Szwecji dają ponownie 
zwycięstwo socjal-demokratom. 

Uczeni amerykańscy odkrywają ist­
nienie antineutronów. Odkrycie to po­
siada olbrzymie znaczenie naukowe. 

PONIEDZIAŁEK, 17 WRZEŚNIA 
Egipt zanosi do Rady Bezpieczeń­

stwa ONZ skargę na Francję, Wielką 
Brytanię i Stany Zjednoczone. Jest o-
na poparta przez Sowiety. Równocze­
ś n i e ,  E g i p t  z w o ł u j e  k o n f e r e n c j ę  
państw, podzielających jego stanowis­
ko w sprawie sueskiej. 

Delegacja Zgromadzenia Narodów 
Uciemiężonych Europy, do której wcho 
dzi p. Korboński, rozpoczyna objazd 
krajów Ameryki Południowej w celach 
propagd dowych. 

WTOREK, 18 WRZEŚNIA 
W przeddzień konferencji "18", mi­

nistrowie zachodni ustalają wspólny 
plan działania. 

Kraje arabskie nie wszystkie są 
skłonne podtrzymać Nassera. 

Ważne narady premiera Mollet z pre 
mi erem tuniskim Bourguiba. 
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List gen. K. Sosnkowskiego do Prezesa T.RJ.N. 
LONDYN. (EZN). — Prezes TRJN 

broni Kazimierza Sosnkowskiego list 

„Wielce Szanowny Panie Prezesie, 
Mam zaszczyt przesłać na ręce Pa­

na Prezesa następujące oświadczenie. 
Wobec bezowocności moich starań, 

zmierzających do zapobieżenia uchwa­
le Tymczasowej Bady Jedności Naro­
dowej z dnia 21-go lipca br. składam 
kandydaturę na godność następcy Pre 
zydenta Rzeczypospolitej. W mym 
przekonaniu uchwała powyższa jest 
sprzeczna z literą i duchem Aktu 
Zjednoczenia, który działanie polskie 
na obczyźnie opiera na legaliźmie, 
swierdzając na wstępie, iż podpisane 
stronnictwa i organizacje stoją na sta 
nowisku obowiązującej Konstytucji o-
raz ciągłości prawnej państwa polskie 
go. 

Uchwała z dnia 21-go lipca stwarza 
stan anormalny pod względem praw­
nym, podwajając zwierzchnie władze 
państwowe, wymienione w Ustawie 
Konstytucyjnej. Uchwała ta pogłębi 
nasze spory wewnętrzne wbrew zało­
żeniom Aktu Zjednoczenia, który miał 
na widoku skupienie sił polskich, a 
nie rozpraszanie ich. W stosunku do 
czynników zewnętrznych utrudni ona 
działalność naszą na terenie między­
narodowym. Próba nadania Radzie 
Trzech i Egzekutywie znamion ośrod­
ka konstytucyjnego, choćby w formie 
zastępczej, jednak obok faktycznie 
istniejącego jeszcze drugiego ośrodka, 
powołującego się na też same znamio 
na i tytuły, powoduje sytuację, która 
obniży wobec obcych powagę naszych 
instytucji państwowych na uchodź­
stwie. Powstały stan rzeczy nie tylko 
umożliwi czynnikom zewnętrznym do­
konywanie dowolnego wyboru z pomię 
dzy dwóch ośrodków spierających się 
0 uznanie swych tytułów, lecz gorzej 
jeszcze, może ułatwić kiedyś w przy­
szłości wygodne dla obcych operowa­
nie argumentem, że wolni Polacy sa­
mi pozbyli się podstaw prawnych do 
reprezentowania roszczeń^ polskich 
względem Zachodu. 

Legalizm nie jest kwestią osób. Ro­
lę Prezydenta Rzeczypospolitej może 
dzisiaj spełniać każdy prawy Polak z 
charakterem, zdolny zjednoczyć ogół 
polski w wolnym świecie do zgodne­
go politycznego działania. Legalizm 
jest dobrem publicznym, a nie włas­
nością jednostki lub grupy. Nie może 
on być pretekstem przesłaniającym 
nadużywanie prawa dla celów osobi­
stych, ani środkiem eksploatacji dla 
tychże celów patriotycznego przywią­
zania szerokich rzesz do symbolów 
państwowych. Legalizm jest i winien 
być w dobie obecnej narzędziem wal­
ki politycznej o przyszłość Polski, któ­
re pozwoli w odpowiedniej chwili powo 
łać się na nieprzedawnione zobowią­
zania prawne i moralno-polityczne, 
zaciągnięte przed II wojną światową 
1 podczas jej trwania przez mocarstwa 
Zachodu wobec prawowitej reprezen­
tacji naszego narodu i państwa. W 
ciężkich niewątpliwie rokowaniach, 
jakie wówczas spadną na nasze kie­
rownictwo narodowe, zobowiązania o-
we stanowić będą atut, którego wy­
zbywać się nie mamy prawa. Wyrze­
czenie się, zniszczenie lub osłabienie 
legalizmu spowodować może, że kiedyś 
na rozstrzygającym zakręcie dziejów 
walka nasza o całość Polski zostanie 
conajmniej utrudniona i wtedy Za­
chód będzie w stanie z większą swobo­
dą manewrować na targowicy między­
narodowej w dążeniu do rozwiązań 
dla siebie najwygodniejszych, choćby 
przy tym zapoznających nasze cele 
narodowe. Wśród licznych niebezpie­
czeństw grożących sprawie polskiej na 
sze uchodźstwo jedynie wtedy zdoła 
spełnić swe zadanie, jeśli będzie zjed­
noczone, nie dopuści do wygrywania 
jednych Polaków przeciwko drugim i 
jeśli po drodze nie zgubi legalizmu. 

Dążąc do zjednoczenia politycznych 
działań naszych w walce o przyszłość 
Polski, przyjąłem kandydaturę na na­
stępcę Prezydenta na podstawie jego 
własnej propozycji i w myśl wyniku 
konsultacji stronnictw. Decyzję ową 
powziąłem w rozumieniu, że najwyższy 
urząd państwowy zgodziłbym się objąć 
tylko w ramach obowiązującego po­
rządku prawnego. Okazało się to jed­
nak niewykonalne. Prezydent, znając 
dobrze z mego „listu manchesterskie-
go" (1951 r.) założenie mej akcji zjed­
noczeniowej, udzielił jej aprobaty w 
przemówieniu noworocznym dnia 4-go 
stycznia 1953 r. Jednakże zmienił on 
swe stanowisko po zawarciu przez 
stronnictwa Aktu Zjednoczenia i tuż 
przed zapowiedzianym terminem za­
kończenia swej kadencji odmówił pod 
pisania dekretu nominacyjnego dla 
mnie. Wobec podobnego obrotu zda­
rzeń, stwierdziwszy publicznie, że oso­
ba moja nie powinna stać na przeszko 
dzie rozwiązania kryzysu i dla dobra 
sprawy może być pominięta, dałem 
wyraz przekonaniu, że należy dążyć 
do zmiany na urzędzie Prezydenta 
drogą dozwoloną przez prawo, w opar 
ciu o wolę społeczeństwa. 

Już w końcu maja 1954 r. znala­
złem się pod naciskiem członków ów­
czesnej reprezentacji stronnictw zjed­
noczonych, domagających się mojej 
zgody na obwołanie mnie Prezyden­
tem w wypadku, jeśli Prezydent Za­
leski obwieszczonego przez siebie ter­
minu nie dotrzyma. Przekonałem się 
wówczas rychło, że jestem odosobnio­
ny w poglądach moich na wybór 
właściwej drogi. W tym niełatwym 

dr T. Bielecki otrzymał od generała 
następującej treści: 

położeniu postanowiłem, że uczynię 
wszystko, co będzie w mej mocy, aby. 
uratować i legalizm i Zjednoczenie; 
że nigdy przy tym nie będę współ­
działał w rozwiązaniu, które prowadzi 
do formalnego dualizmu zwierzchnich 
władz państwowych przez próbę nada­
nia drogą faktów dokonanych atrybu­
tów Prezydenta i rządu osobom oraz 
instytucjom wyłonionym przez Zjed­
noczenie. 

Rozwiązanie przesilenia w ramach 
praworządności wymagało dobrej wo­
li ze strony Prezydenta, lub też prawo 
rządnego orzeczenia o opróżnieniu je-1 
go urzędu. Prezydent jednak postano 
wił pozostać na urzędzie wbrew swe­
mu uroczystemu zobowiązaniu z dnia 
16-go maja 1953 r. W decyzji tej pra­
wo zostało nadużyte przez wykorzysta­
nie faktu, że na obczyźnie nie ma 
instancji konstytucyjnej, władnej o-
rzec, iż najwyższy urząd państwowy 
jest opróżniony. 

Powstało położenie niezwykłe, zgo­
ła bez precedensu. Jedynie wpływ o-
pinii publicznej, stały i konsekwent­

ny, mógł ułatwić wyjście z kryzysu. 
Nikłe były podstawy do przypuszczeń, 
że fakty dokonane zdołają skłonić 
Prezydenta do respektowania swej 
własnej interpretacji Konstytucji. ,— 
Można było raczej przewidzieć, że dro­
ga taka obdarzy pozorami obrońcy 
praw Rzeczypospolitej tego, kto sam 
naruszył na swym wysokim urzędzie 
przepisy i ducha Ustawy Konstytu­
cyjnej. 

Dnia 10-go czerwca 1954 r. wysła­
łem do Londynu depeszę, w której o-
strzegałem przed skutkami kroków, 
mogących narazić Obóz Jedności Na­
rodowej na zarzut zrywania ciągłości 
prawnej państwa polskiego. Doradza­
łem, by Zjednoczenie ukonstytuowało 
się w powszechny ruch polityczny, kie 
rowany przez odpowiednio uzupełnio­
ną reprezentację stronnictw zjedno­
czonych. Zalecałem niezwłoczne roz­
pisanie referendum, które by ujawni­
ło stanowisko społeczeństwa w sto­
sunku do Aktu Zjednoczenia i do źró­
deł kryzysu. 

Dnia 28-go czerwca 1954 r. obrazu­
jąc skutki dualizmu, czyli współistnie­
nia dwóch równoległych instancji, po-

Dokończenie na str. 4-tej 
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sierpnia odbyła się w Londynie kon­
ferencja prezesów stronnictw i ugru­
powań politycznych wchodzących w 
skład Tymczasowej Rady Jedności Na 
rodowej. Konferencję zwołał przewod­
niczący TRJN dr T. Bielecki, na któ­
rego ręce wpłynął list od gen. Sosn­
kowskiego. 

W wyniku konferencji i w porozumie­
niu z sygnatariuszami Aktu Zjedno­
czenia Prezydium TRJN komunikuje: 

W związku z uchwałą interpretacyj 
ną TRJN w sprawie zastępczych u-
prawnień Rady Trzech i Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego gen. Kazi­

mierz Sosnkowski złożył kandydaturę 
na godność następcy Prezydenta Rze­
czypospolitej. 

Stronnictwa i ugrupowania politycz 
ne reprezentowane w TRJN, różniąc 
się z gen. Sosnkowskim w ocenie 
wspomnianej uchwały, zachowują nie­
zmieniony stosunek do osoby Gene­
rała, jako inicjatora i współtwórcy 
Aktu Zjednoczenia. 

Sygnatariusze Aktu Zjednoczenia 
uważają — tak samo jak gen. Sosn­
kowski — że Akt ten stanowi „odpo­
wiednią i solidną podstawę politycz­
ną dalszej walki o nasze cele naro­
dowe". 

W obronie Biblioteki Polskiej 
Organizacje Pelonii francuskiej nie ustają w swych protestach przeciw­

ko planowanemu zamachowi reżymu na Bibliotekę Polską w Paryżu, wy­
syłają one listy do premiera rządu fr ancuskiego zwracając jego uwagę na 
niebezpieczeństwo rozszerzenia się pla cówek bolszewizmu we Francji. Oto 
odpisy niektórych z tych listów: 

Monsieur le Président, 

Les Polonais libres du Nord de la 
France, réunis à Lille le 16 septembre 
1956, à l'occasion de la commémoration 
de la "Fête du Soldat", vous prient 
de bien vouloir intervenir en vue de 
l'exécution de la levée des scellés qui 
ont été apposés sur la Bibliothèque 
Polonaise de Paris. 

Cette institution — qui a servi pen­
dant 120 ans à plusieurs générations 
de l'émigration polonaise en France 
de lien culturel entre la Pologne et 
la France dans un esprit de pleine in­
dépendance et de liberté — est main­
tenant paralysée par la non-exécution 
de la décision du Tribunal de Paris 
du 2 juillet 1956. 

Nous sollicitons votre appui, con­
fiants dans vos sentiments de com­
préhension et d'équitç, pour que ce 
sanctuaire de la culture polonaise en 
France sorte le plus vite possible de 
l'inaction à laquelle il est condamné, 
et puisse reprendre son rôle d'ins­
titution culturelle libre au service des 
Français et des Polonais. 

Veuillez agréer, Monsieur le Prési­
dent, l'assurance de nos sentiments les 
plus respectueux. 

Pour le Comité : 

E. TUSZEWSKI, Président. 

Monsieur le Président, 

Le Comité Directeur de la Xle Ré­
gion de l'Association des Anciens Com­
battants Polonais en France, et des 
Anciens de la Résistance Polonaise du 
Réseau "Monica", agissant au nom 
des sections appartenant à cette Ré­
gion ; 1) Section de Belfort (T. de B.), 
2) Section de Montbéliard (Doubs), 
3) Section de Mulhouse (Ht Rhin), 4) 
Section de Wittenheim (Ht Rhin), 5) 
Section de Wittelsheim (Ht Rhin), a 
l'honneur de vous prier de bien vou-

JÓZEF JASTRZĘBSKI NOWINKI LONDYŃSKIE 

14 POLAKÓW PO ANGIELSKU 
Tom H angielskiej antologii pisarzy 

emigracyjnych p. t. "The Pen in 
Exile" zawiera 256 stron dużego for­
matu. Redaktorem tego dzieła jest wy­
bitny pisarz węgierski na uchodźstwie 
— Paul Tabori, wydawcą — Między­
narodowy PEN-Club, Centrum Pisa­
rzy Uchodżczych, Londyn 1956. Przed­
mowę napisał C. V. Wedgwood. Jest 
też słowo od redaktora. 

Książka składa się z 4 działów: ar­
tykuły, poezje, nowele i bibliografia. 
Wypełniają ją utwory pisarzy uchodż­
czych: Estończyków, Łotyszy, Pola­
ków, Węgrów, 1 Albańczyka, 1 Austria 
ka, 1 Chińczyka, 1 Czecha i 1 Rosjan­
ki. Najwięcej jest utworów pisarzy pol 
skich. Na 43 pisarzy w ogóle jest 14 
Polaków, którzy w większości wystą­
pili z nowelami. 

Znajdujemy więc tu: nowelę o te­
matyce Dalekiego Wschodu Stanisława 
Balińskiego, nowelę więzienną Adolfa 
Fierli (z okupacji hitlerowskiej), no­
welę Heleny Heinsdorf, jedno opowia­
danie ze zbioru "O żołnierzu ciuła­
czu" Janusza Kowalewskiego, nowelę 
z życia przyrody H. J. Lisiewicza, no­
welę z życia WAAFek (służba lotnicza 
kobiet) Teodozji Lisiewicz, nowelę o 
tematyce środkowego Wschodu Stefa­
na Legeżyńskiego, fragment "Drogi 
donikąd" Józefa Mackiewicza oraz o-
powiadanie Herminii Naglerowej z ży­
cia więziennego rosyjskiego. 

Wśród poetów znajdujemy tylko 2 
nazwiska polskie: 2 wiersze J. Niemo-
jewskiego i I wiersz B. Przyłuskiego. 

W dziale esseju są artykuły Z. A, 
Grabowskiego, J. Kuncewicza i L. Sa­
piehy. 

Bibliografia zawiera bogate dane o 
twórczości wszystkich autorów. 

Wysoki poziom wszystkich prac o-
raz nazwiska wielu znanych na całym 
świecie pisarzy, bo tłumaczonych na 
wiele języków, sprawi, że ten II tom 
antologii Międzynarodowego PEN-Clu-
bu rozejdzie się tak szeroko, jak pierw 
szy, i ułatwi międzynarodowej publicz­
ności zapoznanie się z utworami 14 pol 
skich pisarzy. 

Tom III tej antologii przewiduje się 
za rok w wydaniu nowojorskim i z 
przewagą pisarzy uchodżczych żyją­
cych w Stanach Zjednoczonych. I tam 
zapewne nie zabraknie autorów pol­
skich. 

Puchacze lwowscy 
w ofiarnej służbie 

W sobotę i niedzielę — 8 i 9 wrze­
śnia br. — odbyło się w Lon­

dynie doroczne święto 307 dywizjonu 
polskich myśliwców nocnych, jedynego 
dywizjonu nocnego wśród polskich for 
macji lotniczych w W. Brytanii. 

Dywizjon powstał z lotników 5 puł­
ku lotniczego w Wilnie (w mniejszym 
stopniu) i (przeważnie) z lotników 6 
pułku lotniczego, stacjonowanego w 
Skniłowie pod Lwowem. Toteż polska 
nazwa dywizjonu brzmiała: 307 dy­
wizjon myśliwców nocnych — lwow­
skich puchaczy. 

Dzieje tej formacji lotniczej — to 
chlubna karta ofiar i zwycięstw. W 
walkach stracił on: 10 maszyn, 3 do­
wódców oraz 67 pilotów i nawigato­
rów. Natomiast: zniszczył na pewno 

37 samolotów, przypuszczalnie — 9 
samolotów, uszkodził zaś 17 samolotów 
niemieckich. 

Jego udział w walkach — to obrona 
Wysp Brytyjskich w czasie niemiec­
kich nalotów nocnych w latach 1940-
1942, walki w roku 1943 w bitwie o 
Atlantyk (nad Zatoką Biskajską), wal 
ki na kontynencie europejskim w la­
tach 1943—1944, osłona bombowców 
podczas nalotów nocnych na cele 
specjalne, których rezultatem było 
zniszczenie radiostacji na Wyspach 
Fryzyjskich oraz zniszczenie bazy wod 
nopłatowców w Tornheim w Norwegii, 
a wreszcie systematyczne bombardo­
wanie wojskowych transportów kolejo 
wych, co dało ponad 40 zniszczonych 
pociągów i spowodowało zaburzenia w 
niemieckiej komunikacji kolejowej. 

Tegoroczne święto dywizjonu odby­
ło się w ramach raczej skromnych. 
Była msza św. żałobna za poległych, 
a w czasie zebrania uczestników świę-

,.SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL­
NEGO POLAKA! 

ta — apel tych poległych oraz przy­
pomnienie o Skniłowie pod Lwowem, 
który wcześniej czy później znowu bę­
dzie siedzibą dywizjonu puchaczy, o-
promienionego teraz sławą zwycięstw 
307 dywizjonu, powstałego 10 września 
1940 roku w W. Brytanii. 

Józef JASTRZĘBSKI 

loir vous occuper de l'affaire de la 
Bibliothèque Polonaise de Paris. 

Cette Bibliothèque, ce n'est pas seu­
lement une bibliothèque importante, 
mais aussi et surtout un sanctuaire 
plein de traditions et de souvenirs 
historiques les plus chers à tous les 
Polonais. Elle est l'œuvre de l'ancien­
ne Grande Emigration Polonaise en 
France et appartient à l'Emigration 
actuelle, aux Polonais libres. 

Or le régime communiste, imposé à 
la Pologne après la guerre, veut s'emr 

parer de cette Bibliothèque pour en 
faire l'instrument de sa propagande. 
Par les machinations des communis-
tes les scellés ont été apposés il y à 
quelques semaines sur les portes de 
l'immeuble du Quai d'Orléans. 

Il s'agit de défendre cette institu­
tion vénérable, il s'agit d'enlever les 
scellés le plus tôt possible. H s'agit 
d'écarter une fois pour toutes la me­
nace qui pèse sur elle. 

Monsieur le Président, ne permet­
tez pas que cette Bibliothèque, sanc­
tuaire du patriotisme et de notre cul­
ture, tombe entre les mains des occu­
pants de la Pologne d'aujourd'hui, ne 
permettez pas qu'elle subisse une so-
viétisation pareille à celle qui est im­
posée à notre pays. 

En espérant une aide favorable de 
votre part, je vous prie de croire, Mon­
sieur le Président, à l'assurance dema 
haute considération. 

Pour le Comité Directeur, 

Kazimierz NOWOSIELSKI, 
Président. 

* 

Monsieur le Président, 

Les anciens Combattants polonais à 
Paris indignés par le fait du maintien 
des scellés sur la Bibliothèque Polo­
naise à Paris, vénérable foyer de la 
culture polonaise libre, attachés tou­
jours à la France et à la culture oc­
cidentale — ont l'honneur de vous 
prier de bien vouloir faire de sorte que 
la Bibliothèque Polonaise soit sauvée 
des menaces du régime communiste à 
Varsovie. 

Nous vous demandons respectueuse­
ment de ne pas permettre que les Po­
lonais libres soient privés de cette 
institution nationale qui depuis 130 
ans est le symbole vivant de l'amitié 
franco-polonaise. 

Veuillez agréer, Monsieur le Prési­
dent, l'expression de notre haute con­
sidération. 

Stanisław DOMAŃSKI, 
Président. 

B R U T A L N A  S I Ł A  I  P R A W O  
dokończenie ze strony 1-ej 

Nikt" w świecie współczesnym nie 
chce wojny, do tego w obronie intere­
sów finansowych, a już na pewno nie 
chcą jej bogate, demokratyczne społe­
czeństwa zachodnie. Wojnę potępia su 
mienie. Ale Ameryka i Europa mają 
dość środków nacisku dyplomatyczne­
go i gospodarczego, aby wymusić na 
dyktatorze egipskim poszanowanie prze 
pisów prawa międzynarodowego. Jest 
rzeczą wysoce prawdopodobną, że woj­
ny o Suez nie będzie, jeśli Nasser nie 
pozwoli sobie na jakąś większą prowo­
kację. Ale wymuszenie posłuchu dla 
prawa, to sprawa polityki, szczególnie 
na długą metę. 

Wyobraźmy sobie, że w r. 1936 w 
momencie zajmowania Nadrenii przez 

.Dzięki nauce marksistowskiej W 

małpa zeszła z drzewa44. 
Pełne brzmienie tego cytatu, przysto 

czonego w tytule jest: "...Dzięki 
nauce marksistowskiej małpa zeszła z 
drzewa i stała się człowiekiem"... 

-Jest to wyjątek z pisemnego zada­
nia absolwenta szkoły średniej, który 
składał egzamin do Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Lublinie. Kilka takich cy­
tatów zamieścił dwutygodnik warszaw 
ski "Życie Gospodarcze" nr 15 b. r. 
Zaczerpnął on je z większego zbioru 
ogłoszonego w lubelskim "Sztandarze 
Ludu" nr 161 b. r. 

A oto kilka dalszych cytat z zadań 
pisemnych kandydatów do Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Lublinie: "...Daw­
niej w stanie dzikim krowa nie dawa­
ła tyle mleka co obecnie. Organizm jej 
nieprzystosowany do tego trybu życia, 
jaki prowadzi obecnie, wydzielał tyle 
mleka, ile potrzeba było do wykarmie-
nia swego potomstwa. Obecnie dzięki 
pracy i wysiłkom naszych uczonych, a 
zwłaszcza Miczurina i Łysenki zmuszo 
no te zwierzęta do wydzielania tyle 
mleka ile potrzeba człowiekowi". 

".. .Kret ma krótki ogon. Kiedyś 
miał długi, teraz ma krótki, a niedłu­
go nie będzie miał zupełnie, bo mu nie 
jest potrzebny. Bo jeżeli członek jest 
używany to jest długi, a jeżeli jest 
nieużywany to jest krótki i w końcu 
zanika zupełnie". 

Na marginesie tych cytat "Życie Go 
spodarcze" pisze: 

"Przytoczone próbki myślenia i sty­
lu kandydatów na studia wyższe są je­
szcze jednym przyczynkiem, zmuszają­
cym do głębszego zastanowienia się 

nad dotychczasowym poziomem nau­
czania w szkolnictwie średnim". 

"Życie Gospodarcze" częściowo tylko 
ma rację. Można się zgodzić, że styl 
kandydatów do Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Lublinie pozostawia tu i ówdzie 
do życzenia, choć z drugiej strony nie 
można za wiele wymagać od osób prze 
chodzących z okresu dziecięcego w mło 
dzieńczy. We wschodniej Europie za­
pomina się często, że zadaniem egza­
minatora w szkole jest dowiedzieć się 
co uczeń umie, a czego nie umie. Co 
się zaś tyczy procesu myślenia kandy­
datów lubelskich, to opierają się oni 
o autorytety swoich nauczycieli. Tym 
zaś nauczycielom granice nauczania 
wytyczyła komunistyczna partia i o-
na jest odpowiedzialna za bzdury o 
małpie, która zeszła z drzewa, oraz o 
Miczurinie i Łysience, którzy zmusili 
rzekomo krowy do dawania więcej 
mleka. Poza tym myślenie w przytoczo 
nych cytatach jest poprawne. Kandy­
dat dobrze sformułował kwestię mlecz 
ności krów oraz długości ogona u kre­
ta, choć może zbyt pochopnie wydał o-
rzeczenie, że ten organ "niedługo" za­
niknie. Ale czyż komuniści nie uczą, 
że nauka przez nich kierowana znacz­
nie przyśpiesza procesy naturalne, a 
nawet je rewolucyjnie zmienia? Ucz­
niowie lubelscy dobrze sobie zapamię­
tali te lekcje, a jeżeli między wiersza 
mi pokpiwają sobie z komunistycznej 
zarozumiałości, nie można im brać te 
go za złe. Poczucie humoru jest waż­
nym elementem w całokształcie celów 
wychowawczych. (FEP). 

wojska Hitlera, potrafionoby nawet bez 
wojny zmusić Hitlera do cofnięcia się 

jego reżym zostałby usunięty: nie by 
łoby drugiej wojny światowej, Polska 
i cała Europa środkowa byłyby wolne, 
komunizm nie zrobiłby żadnych postę­
pów, a wojska rosyjskie nie stałyby 
ani nad Łabą, ani nad Adriatykiem, 
ani — lada chwila to grozi — na Bli­
skim Wschodzie. Już Richelieu powie­
dział kiedyś, że jeśli się w polityce po­
pełni t. zw. "wielkie błędy", wtedy pła 
ci się za nie samorzutnie, drogą natu­
ralnych konsekwencji — przez lata ca­
łe. A my wszyscy wiemy, że w naszej 
epoce bezlitosnej narody płacą cenę 
straszliwą. Świat wolny popełnił w os­
tatnich 25 latach dwa takie "wielkie 
błędy": pozwolenie na dojście do wła 
dzy Hitlera w Niemczech, a później ka 
pi tuląc ją w Teheranie i Jałcie w sto­
sunku do Sowietów. Jeszcze ani Ame­
ryka ani Europa nie skończyły ponosić 
konsekwencji za te Wędy, które mo­
ralnie stały się zbrodniami. Historia 
powinna jednak w pewnej mierze być 

mistrzynią życia". 
Dla Polski i Polaków sprawa stosun­

ku siły do prawa nikdy nie może być 
obojętna. Od wieków byliśmy ofiarą 
brutalnej siły: niemieckiej, krzyżac­
kiej, szwedzkiej, tureckiej, rosyjskiej, 
hitlerowskiej, komunistycznej. Do dziś 
w Kraju naszym włada brutalne i ob­
łudne sowieckie bezprawie. Nigdy nie 
będziemy dostatecznie silni wobec obu 
drapieżnych sąsiadów, aby móc nie 
oglądać się na naszych naturalnych 
sojuszników na Zachodzie, na wolną 
opinię publiczną, na poszanowanie pra 
wa międzynarodowego, którego podwa 
liny w naszej cywilizacji położył przed 
pięciu z górą stuleciami na soborze w 
Konstancji rektor krakowskiego uni­
wersytetu, wielki Paweł Włodkowic. Ro 
zum polityczny, etyka i interesy włas­
ne nakazują Polakom popierać prawo, 
niosące życie i szczęście, a nie brutal­
ne objawy siły, zostawiające za sobą 
śmierć i krzywdę. 

Witołd NOWOSAD. 

HUMOR W POLSCE 
— Panie, zna pan dobrze gramatykę 

polską? 
— A no, niby znam. Przecież kiedyś 

w szkole musiałem się tego uczyć. 
— No to powiedz pan, jaki to zgo­

dnie z gramatyką polską czas będzie : 
ja planuję, ty planujesz, on planuje 
i t. d.? 

— Czas teraźniejszy. 
— Nie panie, to czas stracony. 



Str. 4 SYRENA Nr 38 

Zapisy do niezależnych szkół polskich 
Komisja Szkolna podaje do wiado­

mości, że otwarcie zapisów do Nie 
zależnych Szkół Polskich nastąpi dnia 
20 września i trwać będzie do 30 wrze 
śnia b. r. Zapisy w Paryżu i okręgu 
paryskim centralizuje Komisja Szkol­
na, która w zależności od zgłoszeń w 
bieżącym roku szkolnym uruchomi dal 
sze szkoły — tak w okręgu paryskim, 
jak i w Paryżu. Wszyscy zainteresowa­
ni rodzice pragnący aby ich dzieci po­
siadły znajomość języka ojczystego pro 
szeni są o zapisanie ich do Szkół Pol­
skich znajdujących się przy szkołach 
francuskich, gdzie nauka odbywa się 
w każdy czwartek — przed lub po po­
łudniu — a w niektórych szkołach tak 
że w innych dniach tygodnia, wieczo­
rem. 

Wszystkie dzieci uczęszczające do 
szkół polskich niezależnych będą rów­
nocześnie uczęszczały na naukę kate­
chizmu, która jest zorganizowana ró­
wnolegle przy każdej parafii polskiej, 
tam gdzie będzie istniała Szkoła Nieza 
leśna. 

Rodzice, którzy jeszcze nie posyłają 
swych dzieci do Szkół Polskich, pro­
szeni są o nadesłanie pod adresem Ko 
misji Szkolnej listu następującej tre­
ści : 

Do Komisji Szkolnej w Paryżu. 
Niniejszym zgłaszam mego syna 

(córkę) na naukę języka polskiego pro 
sząc jednocześnie, aby w najbliższej o-
kolicy, gdzie zamieszkuję, przy jednej 
ze szkól francuskich, otwarta została 
nauka języka polskiego. 

Jednocześnie podaję dokładne dane 
odnośnie mego dziecka : (należy po-

Na pomoc 
ofiarom w Poznaniu 
Sekretariat Sekcji polskich "Force 

Ouvriere" komunikuje, iż na pomoc o-
fiarom w Poznaniu wpłynęły w dal­
szym ciągu zbiórki następujące ofiary: 

Listy 21 i 22 (A. Nowak z Loos en 
Gohelle) — 10.050 fr. Listy 17 i 18 (S. 
Kaczmarek z Mazingarbe) — 14.200 
fr. Listy 15 i 16 (J. Bukowski z Her-
sin Coupigny) — 10.450 fr. Lista 203 
(Ostrowski z Lens) — 6.700 fr. Lista 
99 (Kamiński z Trieux) — 1.500 fr. 
Na listy wysłane do Okręgu Montceau 
les Mines — 84.180 fr. 
Razem — 127.080 fr. 

Ogólny wynik zbiórki wynosi dotych 
czas 281.435 fr. 
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dać) 1) Nazwisko i imię dziecka, 2) 
Data i miejsce urodzenia, 3) Imię i na 
zwisko ojca - matki, 4) Dokładny ad­
res, 5) Zawód rodziców, 6) Numer i 
kasa d'Assurances Sociales. — Podpis 
rodziców. 

List taki należy przesłać między 20-
tym a 30-tym września b. r. pod adre­
sem : Komisja Szkolna, Commission 
Scolaire — 263-bis, rue St-Honoré — 
Paris 1-er. 

Rodzice, którzy chcą zapisać swoje 
dzieci osobiście, mogą to uczynić w 
każdą niedzielę września bezpośrednio 
po sumie, od godz. 12 do 13-tej, w sali 
parafialnej kościoła polskiego w Pa­
ryżu. 

Wszystkich rodziców wzywamy do 
wypełnienio tego podstawowego obo-

Ś wie to Żołnierza 

w Lille 
W niedzielę, dnia 16 b. m., Okręg 

Północ Federacji Polskich Obrońców 
Ojczyzny zorganizował w Domu Kom­
batanta w Lille obchód Święta Żołnie­
rza z pięknym i stojącym na wyso­
kim poziomie programem artystycz­
nym. 

Brak miejsca uniemożliwia nam wy­
drukowanie pełnego sprawozdania. Dla 
tego ograniczamy się do podania do 
publicznej wiadomości, że przeprowa­
dzona dobrowolna zbiórka pieniężna 
na "Fundusz Pomocy Rodakom w 
Kraju" i na "Polskich Inwalidów Wo­
jennych we Francji" przyniosła ogó­
łem 7.917 fr. i że zebrani na akademii 
uchwalili wysłanie w sprawie Biblio­
teki Polskiej w Paryżu do premiera 
francuskiego p. Guy Mollet'a listu, któ 
rego treść podajemy na str. 3-ciej. 

Odczyt 
w Domu Kombatanta 

wiązku Polaka, t. j. dania możności 
swemu dziecku poznania jego mowy 
ojczystej. 

P. S. — Podajemy dla celów infor­
macyjnych, że nauka w Szkołach Pol­
skich Niezależnych już istniejących 
rozpocznie się w czwartek dnia 4 paź­
dziernika, w tych samych godzinach, 
jak w roku ubiegłym. 

List gen. Sosnkowskiego 
dokończenie ze str. 3-ciej 

wołujących się na też same tytuły 
konstytucyjne, odrzuciłem plan stron­
nictw zjednoczonych, który przewidy­
wał dokonanie przez TRJN wyboru 
Prezydenta w mojej osobie po powzię­
ciu przez TRJN uchwały o opróżnieniu 
urzędu Prezydenta i po wyznaczeniu 

w Paryżu 
W dniu 21 września br. o godz. 20,30 

w Domu Kombatanta w Paryżu (20, 
rue Legendre), prezes Stronnictwa De 
mokratycznego i członek prezydium 
T. R. J. N. w Londynie, Dr Stanisław 
Olszewski, wygłosi odczyt na temat sy 
tuacji międzynarodowej i obrony spra­
wy polskiej. 

Stronnictwo Demokratyczne. 

Przeszło tysiąc egzemplarzy sprzedanych w ciągu dwóch tygodni ! 

» ZOFIA R0MAN0WICZ 

M ł f t i  B A R B A R A ©  
Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4®) — France. 
Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 
o 

:>o< >oc 

lui 

P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  

Na pomnik w Dieuze 
Okręg Zw. Rez. i b. Wojsk. Mulhou­

se (dokończenie 4-tej listy). 
Vendy, Bourlier, Lieutenant, Leger, 

Lallemand, Matrague, Genet, Salive, 
Portrat, Herbat, Gollin, Hansj, Gre-
sier, Lompard, Pfauvadel, Courtot, 
Groumand, Luttenaouz, Courvalsel, 
Beluche, Jordy, Jerdasik, Piekarzew-
ski, Kwilosz, Nowakowski, Zub, Ostro-
gowski, Misial, Polakowski, Zabicki, 
Wilczyński, Marciniak, Skwarski, Kaź-

mierczak, Sakowicz, Besancon, Eleann, 
Wandling, Bailly, Somin, Bouduelle, 
Fedorczak, Ratajczak, Wysocki, Gra­
bowski, Labowicz, Pupka, Girardet, 
Jambel, Jekl, Charbonnir, Mougin, 
Toulvent, Blumberg, Pechin, Ogin, 
Tripard, Prudent, Beaupretre, Chof-
feis, Parrais, Wurgler, Periard, Rey 
— wszyscy po 100 franków. Razem 
21.500 fr. 

Ogółem na listę czwartą zebrano 
109.450 fr. a więc z poprzednimi 150 
tys. 400 fr.; ogólna suma zebrana na 
pomnik wynosi 259.850 fr. 

Wszystkim ofiarodawcom składamy 
serdeczne podziękowanie za zrozumie­
nie naszej wspólnej sprawy. 

Za Zarząd Okręgowy: 
Jan Pakuła, prezes 

rodawcom, jak również Polskiej Misji 
Katolickiej, Polskiej Parafii w Pary­
żu z ks. szambelanem Gałęzewskim, 
który jest jednocześnie opiekunem Ko­
misji Szkolnej, p. E. Barcińskiej, p. 
Marii Majewskiej, jej mężowi p. Bar-
ly, zespołowi teatralnemu z Puteaux, 
pp. nauczycielom, rodzicom oraz tym 
wszystkim, którzy bezinteresownie po­
mogli we wspólnym dla nas wszystkich 
wysiłku w walce o nasz język ojczysty 
— składamy tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie. 

Komisja Szkolna. 
P. S. — Komisja Szkolna uprzejmie 

prosi organizacje, które otrzymały li­
sty zbiórkowe, aby je przesłały Komi­
sji Szkolnej, nawet w wypadku gdy nic 
nie zostało zebrane. 

PODZIĘKOWANIE 
Na apel Komisji Szkolnej w sprawie 

zbiórki na kolonie letnie dla dzieci 
społeczeństwo polskie odpowiedziało 
przychylnie, czynnie popierając wszy­
stkie imprezy, jakie na ten cel Komi­
sja Szkolna organizowała. Również 
wpłynęło wiele darów zarówno ze stro 
ny osób prywatnych, jak i polskich or 
ganizacji niepodległościowych oraz in­
stytucji dobroczynnych. 

Poniżej podajemy listę darów, jakie 
do tej chwili wpłynęły do Komisji 
Szkolnej : 

Free Europe Citizens Service 50.000 
fr.; J. E. ks. biskup Jean Rupp 20.000 
fr.; Polskie Zjednoczenie Katolickie 
Okr. Paryż 10.000 fr.; Miesięcznik 
"Kultura" 10.000 fr.; Lista zbiórkowa 
p. Pietrzaka 5.100 fr.; Lista zbiórkowa 
p. Ragini 2.600 fr.; Polski Związek In­
walidów Wojennych we Francji 3.400 
fr.; Stow. Mężów Katolickich w Pary­
żu 3.000 fr.; Bractwo Trzeciego Zako­
nu św. Franciszka 3.000 fr.; Zarząd 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, w St-Denis 
2.100 fr.; Stow. Inż. i Techników Pol­
skich we Francji 2.000 fr.; Zw. Kup­
ców i Rzemieślników Polskich Okr. Pa 
ryż 2.000 fr.; Polska Księgarnia "Li­
bella" w Paryżu 2.000 fr.; Zarząd Od­
działu SPK-Francja 1.300 fr.; Tygod­
nik "Syrena" 1.000 fr.; Zarząd Głów­
ny ZHP we Francji 500 fr.; p. Piotr 
Kalinowski 500 fr.; p. Jesionowski 500 
fr.; p. Wandasiewicz 500 fr.; p. Anna 
Woźna 500 fr. 

Razem : 120.000 fr. 
Uchwałą Walnego Zebrania Rodzi­

ców z dn. 26 maja br., po likwidacji 
i przekazaniu aktów gospodarki od by 
łego Wydziału Opieki Rodzicielskiej 
wpłynęła do Komisji Szkolnej, z prze­
znaczeniem na kolonie letnie, suma 
53.823 fr. Razem zatym wpływ ogólny 
wynosi 173.823 fr. 

Wszystkim wyżej wymienionym ofia 

TROYES.— Zarząd KTM podaje do 
wiadomości wszystkich niepodległościo 
wych organizacji w Troyes, że w so­
botę dn. 22 b. r. o godz. 20,30 w Swiet 
licy Polskiej przy ul. 18, Neuve des 
Charmilles odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie KTM. 

Ze względu na b. ważne sprawy, któ 
re będą przedmiotem zebrania, o licz­
ne i punktualne przybycie prosi 

Zarząd. 

Uwadze Ewangelików 
Dnia 7 października r. b. o godz. 15 

odprawione zostanie przez ks. pastora 
W. Fierlę, biskupa polskiego kościoła 
ewangelickiego na obczyźnie, nabożeń 
stwo połączone z dorocznym obchodem 
reformacyjnym, w kościele "Des Bil-
lettes", 24, rue des Archives, Paris-4«, 
metro Hotel-de-Ville. Po nabożeńst­
wie zebranie w sali parafialnej. O jak 
najliczniejsze przybycie proszą współ­
wyznawców ORGANIZATORZY. 

Wizyta kardynała 
Piazza w Belgii 

Delegat papieski do robotników-
emigrantów bawi obecnie na terenie 
Belgii i zwiedza ośrodki górnicze. 

W dniu 9 b. m. przyjmowano go u-
roczyście w Brukseli. Uczestniczył on 
wraz z Nuncjuszem Apostolskim w u-
roczystej Mszy Św., odprawionej przez 
ks. prałata Dejardin w kolegiacie św. 
Guduli. Przy uroczystym wprowadzeniu 
go do kościoła wśród szpaleru sztan­
darów, było również około 20 sztan­
darów polskich. . 

Wygłoszone przez kardynała kazanie 
przetłumaczone zostało na 5 języków, 
między innymi na polski przez ks. 
Kubsza. 

Po południu kardynał brał udział w 
akademii urządzonej ku jego czci w 
Collegium św. Michała. W programie 
swego pobytu w Belgii, kardynał odwie 
dzi: Eisden, Hauthalen, Winterslag, 
Waterschei, Flenu, Ressaix, Morage, 
Charleroi i Liege. W.W. 

COMMENTRY. — Zarząd Opieki Ro 
dzicielskiej zwołuje w niedzielę 23-go 
września o godz. 15-ej, do Domu Pol­
skiego, zebranie rodziców z udziałem 
kierowniczki kursów p. Lipińskiej. 

JÉDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.; PLA 05-54 

ROK ZAŁ02ENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spozywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
W 4> rue de Fourcy, Paris 4% — Métro; Saint-Paul. 
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GARAŻ SAMOCHODOWY - 120 miejsc 
Kierownik A. POSMOWSKI. 

23, RUE SOLFERINO, 23 — BOULOGNE-sur-SEINE. 
Telefon: MOLitor 12-18. Metro: Marcel-Sembat 

Kupno - Sprzedaż, - Zamiana samochodów 
wszelkich typów. 

NA ŻĄDANIE ULGI W SPŁACIE. 
Używane wozy na chodzie już od 40.000 franków. 

WARSZTAT reparacyjny samochodów wszelkich typów OTWARTY 

mnie następcą przez b. Marszałka Sena 
tu. Próby spowodowania zmiany mego 
poglądu trwały jednak nadal i nieraz 
jeszcze musiałem odmawiać zgody na 
plan powyższy. Natomiast nie prze­
stałem nawoływać do głębszego zwią­
zania prac Obozu Zjednoczenia z o-
pinią publiczną i z ogółem społeczeń­
stwa uchodźczego poprzez akcję ple­
biscytową i jednoczesne odbycie wybo­
rów do TRJN. 

Wiosną roku 1955 podczas mego o-
statniego pobytu w Londynie usiłowa­
no mnie przekonać o potrzebie i słusz 
ności wyposażenia Rady Trzech i Egze 
kutywy w uprawnienia i znamiona 
konstytucyjne. Oparłem się temu sta­
nowczo, a treść uzgodnionego ze mną 
komunikatu Egzekutywy z dnia 19-go 
maja 1955 r. uznałem dla siebie za 
ostateczną granicę dopuszczalnych u-
stępstw co do charakteru prawnego 
Rady Trzech i Egzekutywy. Przy koń­
cu rokowań powiadomiłem o tym 
Przewodniczącego Egzekutywy z proś­
bą o podanie mego stanowiska do 
wiadomości stronnictw i ugrupowań 

reprezentowanych w TRJN. Przed wy­
jazdem z Londynu w liście do Gen. 
Odzierzyńskiego z dnia 2-go maja 
oświadczenie to powtórzyłem na piś­
mie, uprzedzając, że gdyby na TRJN 
doszło do kroków, oznaczających pod 
taką lub inną postacią powzięcie u-
chwały o opróżnieniu urzędu Prezy­
denta, wówczas ze względu na skutki, 
prowadzące do dualizmu na najwyż­
szym urzędzie państowym, musiałbym 
uchylić się od współodpowiedzialności 
i złożyć swoją kandydaturę. 

Dnia 1,0-go lutego br. Komisje Po­
łączone TRJN przyjęły projekt uchwa 
ły, że Egzekutywa pełni zastępczo 
funkcję rządu, a Rada Trzech zastęp­
czo funkcję Prezydenta z prawem 
wydawania nowych i uzupełniania 
istniejących aktów ustawodawczych w 
formie uchwał TRJN ogłaszanych 
przez Radę Trzech. Poinformowany o 
tym post factum, niezwłocznie przy­
pomniałem depeszą do Gen. Odzie­
rzyńskiego moje oświadczenie z dnia 
2-go maja br., podtrzymując je w ca­
łej pełni. W moim rozumieniu projekt 
ów stanowił pośrednio o uznaniu u-
rzędu Prezydenta za opróżniony. 

Dnia 21-go lipca br. plenum TRJN 
powzięło uchwałę równobrzmiącą z 
projektem Komisji Połączonych. Wo­
bec tego nie pozostało mi nic innego, 
jak wykonać zapowiedź moją z po­
przedniego roku. 

Rozstrzygnięcia w zakresie wykony­
wania Aktu Zjednoczenia należą o-
czywiście do stronnictw i ugrupowań 
reprezentującyh zorganizowaną opi­
nię polityczną. Jak każdy wolny Po­
lak posiadam prawo do oceny tych 
rozstrzygnięć wedle sprawdzianów su­
mienia obywatelskiego i poczucia 
współodpowiedzialności za bieg spraw 
naszych na obczyźnie. 

Nie ubiegając się o żadne godności 
czy stanowiska dla siebie, gotów je­
stem oddać na służbę sprawie polskiej 
resztę sił w granicach uwarunkowa­
nych naszą sytuacją wewnętrzno-po-
lityczną. Mój stosunek do Zjednocze­
nia będę uzależniał nadal od przestrze 
gania zasad Aktu z dnia 14-go marca 
1954 r. Akt ten w jego całości uwa­
żam niezmiennie za odpowiednią i 
solidną podstawę polityczną dalszej 
walki o nasze cele narodowe w ra­
mach zgodnej i powszechnej akcji Po­
laków w wolnym świecie. 

Zechce Pan Prezes przyjąć wyrazy 
mego wysokiego szacunku i poważa­
nia. 

(—) Kazimierz SOSNKOWSKI 
18 sierpnia 1956 r. 

V 

Omówienie powyższego listu odkła­
damy do jednego z następnych nume­
rów. — RED. 
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KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW i 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e I 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-81. 

5 Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
I 1 *• Ł i EE Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji 1 w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
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Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 
P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag .00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

JOEUF. — Zarząd Koła b. człon­
ków POWN uprzejmie zaprasza Roda­
ków z Joeuf, Montois la Montagne, 
Homecourt i okolicy na wieczorek je­
sienny, który się odbędzie w niedzielę 
30 września b. r. o godz. 20 w sali 
Belvedere u p. Vespignani w Montois 
la Montagne. Doborowa orkiestra p. 
Kaziu z Moyeuvre-Grande. 

Apelujemy do naszych członków i 
sympatyków o poparcie tej imprezy, z 
której dochód będzie przeznaczony na 
zakup sztandaru. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 

,Uniw. Po-
Z ^znańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Franci! 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-Traducteur- Juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 

PEŁNY WYKAZ 
NOWEJ TARYFY CELNEJ 

na towary wysyłane do Kraju, a obo­
wiązującej w Polsce od dnia 1 paź­
dziernika 1956 r., można otrzymać w 
Administracji "Syreny" po nadesła­
niu 100 frs. w znaczkach pocztowych. 


